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H r a b i a  {przechodzi, się niespokoj­
ny, poglądając często ku  drzwiom. )
( l ) Przedrukowano z książki wyszlej w 

roku bieżącym w W ilnie pod ty tu ­
lem : H ucułka, w y  Ja n a  p rzez ytle- 
ksaiulra Grozę. W ym ieniam y skąd 
ten artykuł bieżemy, aby nasi czy­
telnicy mogli tralie do tego źródła 
w klorem i pod względem poe/.yi i 
pro/.y zaspokoją swoje pragnienie —  
A jak znany zaszczytnie w.święcie 
literackim Michał Grabowski s łu ­
sznie powiedział w R usałce , mó­
wiąc o Kwartalniku Naukowym Hra-

N i e p r z y c h o o / . ą  ! — Co za nie­
znośne o czek iw an ie !— Już mi 
ten przvmusciężyć zaczy na. W i e  
ona dobrze, że ją kocham , ale 
teraz, czuję; odwagę powiedzieć 
j e j , że musi bydź moją. Tyle  
miałem do tego sposobności : 
zawsze bfagająrćm wejrzeniem  
rozbrajała śmiałość, zamykała l i ­

sta. Jej mąż zajęty grą ,a le  w i­
dzę , że ma nas na oku, dotąd 
milczy: zdaje mi się przecięź, 
że len ponury i głęboki filozol', 
ma w/.rok bystry, zaostrzony  
siłą miłości. ( po chwili} Je.s/.c/.e 
niema. Niedotrzymałażhy mi 
Emilka słowa? obiecała ją skło­
nić do przejścia się po ogrodzie,po
tu wprowadzić i zamknąć —
( przysłuchuje się j. Nie lo nie ona.

końskim  i W izerunkach wyeho 
dzącycli w W iln ie : « j\ie  m ożem y  
dosyć zachęcać naszych  c zy te ln i­
ków  , ażeby nie dopuszcza li (co a ż  
nazbyt zw ycza jn a  u nas) żyw ić  się  
sam ym  tylko molom tem i dw om a  
zb ioram i p ism , czyn iącem i rzetel- 
ny za szczy t naszem u p iśm ien n i-  
d w u , tak i my z sumiennością za 
Rusałką terai samemi słowy odezwać 
się sądzicmy być naszą pow innością.
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Jakieś nieznośne figury przecho­
d z ą . —  ( z  niecierpliwością) W a ­
cław  nareszcie postrzeże się, że 
mię tak d ługo n ićm a , ha słyszę 
je j  g ł o s : —  O! poczciwa Emilko! 
—  żeby tylko tu weszła. W ie  
ona do b rze ,  źe ten hal dla niej, 
że jes t  jego królową. Im aginacya 
jej podn ies iona , tern chętniej 
s łuchać mię będzie. ( chowa się 
za boczne d rzw ic zk i) .
E l i z a  {w stroju  balowym wchodzi 

i  poziera wlcolo.)
Co za czarujące sch ron ien ie ! 

ale gdzież E m i lk a ? — E m ilko ! . .
( staje p rzed  lustrem i  poprawia 
sobie w łosy) E m ilk o !  niegodzi­
w a ,  zostawia mię tu sarnę. Ś l i ­
czna a l tana! (siada na sofie) on 
tu pewnie nie raz  spoczywa, a 
może i o mnie m arzy?

H r a b i a  (  zbliżając się klęka. )
O  kimże mógłbym  m arzyć?

E l i z a  ( zrywa s ię .)
H a! Em ilko  ! —  puść mię H r a ­

bio ! —  O  co za z d ra d a ,  mogla- 
żem się jćj spodziewać od twojej 
k u zynk i,  która się mieni moją 
przyjaciółką? ( chce odejść.)

H r a b i a .
E lizo !  p iękna! droga  E lizo , 

zatrzym aj się !
E l i z a .

P u ść  mię H rab io  ! tuż za tobą 
występek i hańba.

H r a b i a .
Będę sk rom nym , bojaźliwym ,

pobożnym . Uklęknę z d a le k a ,  
ręce z ło ż ę ,  czcić cię będę jak 
bóstwo , ale posłuchaj mię !

E l i z a .
Zapomniałeś , że m am męża, 

że mam dz iec i, —  moje niewinne 
an io ły , —  o n ie ,  nie —  nie mogę 
przyjąć czci tw o je j , ona , jak  
dym ofiarny, okopcą swoje bo­
żyszcze , ( p a trzy  ku drzw iom ). 
O  mój B o ż e ! tam tłumy gości 
twoich p rzechodzą; cały ogród 
jaśnieje od świateł. Jakże  stąil 
w y jd ę ,  —  sam a?  —  Podziękuj 
H rab io  swojej kuzynce , że ci 
tak dobrze u s łu ży ła ;  ale razem 
powiedz j e j , że nasza przyjaźń 
za tym progiem zginęła. Kto 
nie dba o honor swoich przy­
jac ió ł,  ten je s t  z d ra jc ą .— A  mój 
mąż ! mój biedny mąż !

H r a b i a .
T w ó j mąż zajęty g r ą ;  —  nie 

bój się E lizo , tu  nikt nie wejdzie.
E l i z a .

J a k t o ! więc w szyscy ci g o ­
ście są w zm o w ie  z tobą? i moja 
hańba całemu światu  wiadoma? 
P ię k n ie ,  tegom nie m ogła  się 
spodziewać. Coś mi miał mówić 
H ra b io ,  n iew ićm , ale posłuchaj, 
co j a  ci powićm. Mówiłeś mi 
nieraz o m iło śc i , zdaw ało  mi 
się widzieć szczere jćj dowody i 
p rzyznaję  się , że te słowa twoje 
wpadały  do m ego ucha , i choć 
g rz e sz n e , głębićj m oże nawet



)o$o( o !  ) o |o (

przenikały. Dziękuję B o g u ,  żem moje k rok i ,  ahyin się siała gadką 
się oszukiwała. Gdybyś mię ko- całego miasla , a lam m ąż, któ- 
c b a ł ,  starałbyś się otoczyć mię rego pożćra zazdrość ,  który w 
szacunkiem twoich przyjaciół: lej chwili z rospaezy może stawi
postępujesz przeciw nie, i pra- na karlę ostatni fundusz . I nie- 
wdziwie podziękować ci m uszę , zaręczyłabym  n a w e t ,  czy do tej 
że obudzasz we mnie tę godność g ry ,  w  k tórej ru jnu je  siebie i 
kobiecą, którą może uśpiła co- dz iec i ,  nie wciągnęli go  twoi 
kolwiek dawmiejsza twoja zrę- wspólnicy, aby tymczasem żona 
czność. miała czas okryć go hańbą. —

H r a b i a . Przyzna j  H r a b i o ! źe pięknem
Mylisz się Elizo ! przysięgam trudn isz  się rzemiosłem. N a lo ż  

ci na wszystko, nikt prócz Emilii używasz środków ro zu m u , zgu- 
tajemuicy mojej nie przenika, bnych powabów', darów  lo su ,  

E l i z a . aby ten , którego m ićniszsię  przy-
I tyś się pomylił H rab io ,  z tych jacielem okrył synów  swych 

kilku s łó w ,  którem tu przypad- łach m an am i;  aby t a ,  której się 
kiein w yrzek ła ,  nic sobie nie nazywasz kochank iem , przeka- 
wnoś. Potrafię stłumić isk rę ,  zała córce swej srom otę .  I ty 
której śwdatełko d o s trzeg łeś ,  a mię kochasz? ty siebie kochasz!—  
którą w zbytniem zaufaniu w so- (cichym głosem) A j a ,  ja  się tobą 
bie bierzesz za nieugaszony pożar, brzydzę !

H r a b i a . H r a b i a .
Elizo ! posłuchaj mię ! Elizo! niezwodź się, nie zm y-

E l i z a . ślaj obo ję tnośc i , którćj nićmasz,
1 cóż mi pow iesz! jak  skoro ty mnie k o ch asz ,  ty walczysz 

przestałeś bydź niebespieczuym, z sobą wszystkiemi siłami cnoty 
mogę cię słuchać ! Chociaż przy- i pokonać się nie zdołasz. I ja -  
z n a m , że lii ani m iejsce ,  ani bym na to po zw o li ł ,  abyś ty 
pora. Jestem w sumieniu spo- była nieszczęśliwą ; aby we łzach 
kojna i hespieczna , przccięż jako i tęsknocie uw iądł kwiat twojćj 
dbająca kobieta o swój h o n o r ,  m łodośc i?— Nie E l iz o !  ty mu- 
jako  żona czuła na spokojność sisz bydź m oją !  
m ę ż a ,  słuchać cię nie powili- E l i z a .
nam . B o u w a ż ,  tam  sto oczu M ilcz!  Jeszcześ mię tak da-
ciekawych i złośliwych śledzi lece nie p o n iż y ł , abym  cię siu-
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ehać miału, Idź  poszukaj sw o ­
jej k u zy n k i , niech w r ó c i , abym 
z jakimkolwiek pozorem uczci­
wości wyjść stąd m ogła. Spiesz! 
{patrzy ku drzwiom) ha! nie czas 
j u ż ,  mój mąż tu idzie. Boże 
m ó j!  cóż p o c z n ę ? — Oddal się 
którędy chcesz , odejdź byle cię 
n i e  w idz ia ł ,  na B o g a ,  na stł­
umienie , zaklinam !

H r a b i a  (niep om szony).
N ie ,  inny m am z a m ia r j  —  

zostanę.
E l i z a  (składa ręce).

H e n r y k u !
I I r a r i a  {otwiera szybko drzw i bo­

czne i  wychodzi).
E l i z a  {sama).

Cóż mu pow iem ? —  D la c z e ­
góż tu jestem  sama je d n a ?  —  
jaki smutek na jego tw arzy  ! j a ­
każ siła spętała jego  kroki i od­
pychać go zdaje się od tych 
drzw i fatalnych. Jego  milczenie 
przeraża  mię. Któż wić jak  bli­
ska jes t  chwila wybuchnieriia? 
jeżeli go  w id z ia ł ,  s łyszał!  B o ­
że! Boże ! Jakże to okropnie hydź 
w inną. Ale m ogłarn ie  się spo­
dziewać takiej zdrady od przy­
jaciółki. W szy s tk o  się na mnie 
sprzysięgło i to se rc e ,  to bie­
dne serce w zmowie z w rogami 
inojego’ pokoju i honoru {siada).

W a c ł a w  {wchodzi zwolna i 
poglądu wkoło).

Jesteś  tu E lizo?
E l i z a .

Przechadzałam  się z Emilką.; 
usiadłam odetchnąć: tylko co stąd 
wyszła .

W a c ł a w .
K to? E m ilka?

E l i z a .
G łow a mię zabolała i dla lego 

n iewracam do sali.
W a c ł a w .

A mnie tu , eóś zabolało i dla 
tego wyszedłem z sali .

E l i z a .
S m utny  jesteś mój m ężu?

W a c ł a w .
Czy masz dla mnie pociechę? 

przegrałem w sz y s tk o !
E L I Z A i

O B oże!
W a c ł a w .

Ale i ty podobno s tawisz w szy­
stko na kartę ?

E l i z a  (proszącym głosem).
W a c ł a w i e !

W a c ł a w .
Pięć lat t e m u ,  w ieczorem , 

skoro mogłem się uwolnić od 
obow iązku, dosiadłem konia. P a ­
miętasz Elizo! koń to był dzielny, 
droga niedaleka , a jednak z a ­
wsze pokaleczony wracał do do­
m u. Bo jak iż  koń nu świecie 
mógł był wówczas biedź równie 
z chęciami mojeini. Kiedy w o ­
koło mnie rozlegały  się pieśni
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p t a k ó w ,  zieleni ły się łąki , kiedy 
zda leka błyszczały s t a w y  o g r o ­
m n e ,  jak mi lowe  z w i e r c ia d ła ,  
kiedy na t u ra  w całej ozdobie w i o ­
s n y ,  ozłocona zachodząeem s ł o ń­
ce m wzyw ała  mojeg o  oka ,  u p a ­
jała wszys tkie  zmy s ły  i z s z u ­
mem lasów zdaw ała  się ku  mnie  
szeptać  s łowa  m i ł o ś c i , jam nic 
n ie wi dz i a ł ,  nie s ły sz a ł ,  boś ty  
by ła  piękniejszą niż o n a ,  b om  
jecha ł  do ciebie !

E l i z a .
Czy  m y ś l i s z ,  ze Kii ten czas  

p rzesta ł  bydź m i ł y m ?
W a c ł a w .

Pam ię ta sz  tę a l t anę  na W z g ó r ­
ku : zdaleka u jej w c h o d u  w i ­
działem po w ie w a ją c ą  t w ą  c h u ­
s t k ę ,  i w ów cz a s  os t r og a  tonę ła 
w  baku mojego  kon ia  , i w  je­
dnej  chwil i  byłem u nóg  tw o ic h ,  
szczęś l iwy,  sp ok o jn y  i bespie-  
c z n y ! I tak było c o d z i e n ,  a la 
a l t anka  by ła  p r o s t a ,  s k r o m n a ,  
c i en i s t a ;  powój  w i ł  się pó j e j  
powiązanych c h r u s t a c h ,  chmiel  
osłaniał  je j  wiej skie sklepienie i 
o k r yw a ł  naszę  m i ł o ś ć ,  n i e wi n ną  
j ak  twoje  s e rc e ,  czys tą  j ak  życie 
a n i o ł ó w ,  pełną  nadziei  sz czę ­
ś c i a ,  jak myśl  o śm na s to le tn i a .  
T a  al t ana E l i z o ! pe łn a  sz tuk i  
i ozdoby ,  tu m a r m u r  b łyszczy 
na  ś c i a n a c h , t,u złoto o tacz a  
zw ie r c i a d ła ,  k tóre  p o w t a r z a j ą

tw o j ę  p i ę k n o ś ć ,  tu w y k w i n t n a  
roskosz  założyła s iedl isko i siec 
p on ę t n ą  rozpię ła .  —  I ty tu cze ­
kasz  E l i z o ! — nie na  m n i e ! . . .

E l i z a .
W a c ł a w i e ! m a sz ż e  mni e  za 

w y s t ę p n ą ? — O !  to myś l  zabi-  
j a j ą e a !

W a cła w ' .
Kied ym cię w ziął z r ąk  ma tki  

i za p r o w a d z i ł  p rzed o ł t a r z  , k ie ­
d y m  po raz  p ie rws zy  us łyszał  
płacz  m e g o  syna  i u j r za ł  uśmiech  
szczęścia na  twoje j  zbolałej  t w a ­
r z y ,  k iedym cię wid z ia ł  przez  
lat  cz te ry  łożącą wszys tk ie  siły 
n a  t o ,  a by  dzieci mia ły  r o z r y ­
w k ę  ,  m ą ż  p o c i e c h ę , do m  pokój 
i c i s z ę ,  myśl i  lej nić mia łe m.  
W i e s z ż e , kiedy mi p r z y s z ła ?  —  
O !  ty pewnie  tę chw i lę  p a m ię ­
t a s z , i d la  mnie  ona p am ię t na .  
S iedz ia łaś  p rzy  oknie ,  dzieci b a ­
wi ły  się u n óg  tw o ic h ,  ja z b o ku ,  
za ję ły  ( tracą częs to  o d r y w a ł e m  
w z r o k  od pap i e rów  , a by  spój-  „ 
r zeć na  ciebie , j akb ym p rz e c z u ­
w a ł  , że to była os t a tn ia  chw ila ,
W k tó rej  by łaś  całkiem moją .  
W t e i n  za tę tn i ł  ga l op  kon ia ,  sp o j ­
rza łaś  w 'o k n o  i pa t rza łaś  d ł u g o ,  
j a k  g d y b y ś  w i e d z i a ł a , że j e ź ­
dziec  w r ó c i ;  j a k oż  l e n i en t  się 
p o w t ó r z y ł ,  i taki sam  r u m i e ­
n ie c ,  jak w l ć j  chwil i  , ok ry ł  i 
w te n c za s  t w a r z  tw o ję  ,  i w ó w -
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czas to  urodziła się we mnie ta 
in y ś l , która dzisiaj dojrzała.

E l i z a .

O  mój Boże jam  n ie w in n a !
W a c ł a w .

Jakże  E l iz o ,  czy stąd wyszła 
E m ilk a ?  nie poniżaj się do kłam ­
s tw a .  — Ale także nie wyznawaj; 
( icicho)  —  widziałem! —  {Eliza p a ­
da na kolana). Dotąd starałem  się 
czuw ać nad tobą, jak twój anioł 
s tróż , zdaleka , ta je m n ie : —  o- 
s trzćgałem  cię tylko niekiedy 
spojrzeniem , sm u tk iem .—  D z iś ,  
p rzyw odzę  ci na myśl dawniejsze 
ła ta ,  aby ich obraz przypomniał 
czćin dla mnie je s te ś ;  dziś , gdy 
ju ż  nie wiem z p ew nośc ią , jak  
dalece jestem  nieszczęśliwy i po­
k rz y w d z o n y m ; ostrzegam  cię 
E lizo  ! iż w tern sercu głębokiem, 
oprócz miłości dla c ieb ie , jest 
uczucie s t ra sz n e ,  okropne!  —  
przypom inam  c i ,  że tam dzieci 
nasze nie wiedzą o tem , że może 
ta  chwila przygotow ała  im siero­
c tw o !

E l i z a  {zrywa się).
D o domu W a c ła w ie ,  do domu!
{Hrabia i  Doktor wchodzą.)

H r a b i a .

T ak  w cześn ie , kiedy wiecze­
rza przygotow ana.

E l i z a  (trzymając się męża).
Jestem ch ora , muszę wrócić.

H r a b i a .
W a c ła w ie ,  nie rób mi tćj p rzy­

k ro ś c i , to twój kaprys. —  Dla 
te g o ż ,  że ci się nie poszczęściło, 
masz pozbawiać tow arzystw o 
najpiękniejszej jeg o  ozdoby.

E l i z a .

Nie H rab io  , rzeczywiście je ­
stem c h o rą ,  racz darow ać.

H r a b i a  {do W acława).
M ajora zap łac i łem , jak  b ę ­

dziesz m ia ł ,  to mi oddasz ;  zo­
stań !

W a c ł a w .
E l iz o ,  s ły s z y s z ? — p rzeg ra ­

łem sto dukatów  : H rab ia  je  za­
p łac i ł ,  dziękuję ci.

E l i z a .

Słabo mi.
D o k t o r .

Siądź pani {podaje j e j  krzesło, 
E liza  siada).

H r a b i a  {głosem w yrzutu).
W a c ł a w i e !

W a c ł a w  { z  niecierpliwością).
H rab io  !

H r a b i a  {miarkując się).
M u szę się z tobą widzieć, m a­

my mówić o rzeczy bardzo w a ­
żnej : za parę godzin czekam 
c i ę : —  będziesz ?

W a c ł a w .

W o la łb y m  teraz.
H r a b i a .

O dprow adź  żonę: — chora.
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W a c ł a w .
W ię c ;  —  za parę godzin będę.

E l i z a .
Gdzie ? —  W a c ła w ie ! ..  (cicho) 

Uciekajmy stąd !.. (wychodzą). 
H r a b i a  (klaszcze— lokaj w chodzi).

Kareta ! (chce iść za  niemi, D o ­
ktor zatrzym uje go). —  Dla czego 
mię zatrzym ujesz?

D o k t o r .
Zaczekaj H rab io ,  nim będziesz 

mówił z W a c ła w e m ,  chciałbym 
pomówić z tobą.

H r a b i a .

Cóź mi powiesz?
D o k t o r .

Byłem ojca tw ojego przyja­
cielem;—  a ten biedak, codopiero 
stąd w yszed ł,  jest moim wrycho- 
wańcem, i kocham go  jak  syna .

H r a b i a .
Na cóź mi to mówisz doktorze?

D o k t o r .
Każdy swojemi czynnościami 

pisze hisloryą swojego serca, i 
dziwi s i ę , źe ją  drudzy czytać 
umieją. Młody naprzykład bo­
gacz , mający rozum  i wielki 
m ają tek , znaczenie i powaby, 
zaprzyjaźnia się z ubogim  czło­
wiekiem , który ma piękną zonę; 
w yrabia  mu zyskowne miejsce; 
o tacza ją  wszystkiemi przyłudami 
życ ia ,  da je  bale na jej im ieniny, 
ponieważ tak nazywrała się jego
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m a tk a ,  k tóra  ju ż  od dziesięciu 
la t  w g r o b ie ;  —  i dziwi się, gdy  
mu s tary  przyjaciel powie : kwia­
tami okryw asz  ich hańbę; z ło­
tem osypujesz ru iny  ich szczęścia!

H r a b i a .
M ów  zwięźlej starcze! bo tam  

cała kompanija bez gospodarza .
D o k t o r .

Lepiej , aby błąkała się bez g o ­
spodarza , niż żeby serce błąkało 
się bez hamulca i unosiło do 
k ro k ó w , których cofnąć n ie m o ­
żna . Chcesz z nim mówić: —  
cóż mu powiesz?

H r a b i a .
In te res  je s t  w ielkiej wragi dla 

nas obud w u . —  P ra g n ę  go zała­
tw ić  jak  człowiek u c z c iw y !

D o k t o r .
Hrabio! z takiej sprawy ani szczęście  

jednej strony, ani sum nienie drugiej , 
nie m oże w yjśdź cało i bez kalectw a.

H r a b i a  (z  niecierpliwością).
Od czegoź masz pierścień 1 będziesz  

buro w ał.

D o k t o r .
W sty d ź  się  H enryku ! w tak iejźc  to 

chw ili m ógł c i przyjść na m yśl zarttak  
niew czesny. Podobnaź, a b y ty , syn naj­
szlachetniejszego ojca, b y ł prostym roz­
pustnikiem  , igrającym ze szczęściem  i 
pokojem b liźn ich , d la tego , źe  masz m i­
l i o n y ?  —  Posłuchaj co ci pow iem , bo cię  
raz ostatni w idzę: — wyciągasz rękę po 
cudze dobro,' wciskasz się jak z ły  duch  
do raju dwojga ludzi, na słabość kobiety
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zastawiasz sidła, w którc one tals łatwo  
wpadają. Ośm ielony przykładami dzie­
sięciu, którym się udaJo, m ożesz/e liyilź 
pewnym , że ty jedenasty nic przypłacisz 
ciężko chw ili grzesznej uciechy? Znasz- 
że dobrze tego człowieka? —  011 w szy­
stkie swe nad zieje , wszystkie uczucia 
zlał na nią. Z całą głębokością pierw szej 
i jedynej m iłości k o c h a ją ,iz  całą g łęb o­
kością tej duszy silnej, energicznej, nie- 
wycieńczonej, m ścić się będzie. Pam ię­
taj o tein :— uw ażam was oddawna, i w i­
dzę, że w  sercu jego okropne m yśli po­
wstają !

H r a b ia .
Tćm pilniej potrzebuję z nim się ro­

zm ówić; a jakikolwiek będzie tej. rozmo­
wy skutek, dowiesz się. J esteś stary, 
w szystkie uczucia w tobie skrzepły, 
wszystkie uniesienia zmarzły; nić mo­
żesz mię sądzić. W reszcie , nie chcę ro­
zum ow ać, nam iętność nic zna rozumu 
wania, i czuję to, że wszelka loika bę­
dzie przeciw ko m nie. A le cheeszżeznać  
stan mojej duszy? —  powiem ci: kocham  
ją nad w szystko, nad pokój, nad życie 1 
-— to w łaśn ie i jemu clicę powiedzieć, 
niech pozna z łe , niech obiera środek jak  
ma zaradzić. Byłem  występnym w ten­
czas, gdym zw rócił oczy na tę, która b y ­
ła dobrem innego, gdym nic unikał po­
walili, który mię zwolna, stopniam ipo- 
ciągal.JMożua potępiać człow ieka, któ­
ry nieostrożnie zbliża się nad brzeg prze­
paści; ale gdy już stracił równowagę on- 
że w inien, że się w  powietrzu utrzymać 
nie może? że go ziemia ciągnie du siebie  
wszystkieiui silam i, których rozum w y­

rachować nic um ie? Ofo jest inojc po 
łożen ie! czy okropne, czy szczęśliw e, 
niewiem , czy na dnie tej przepaści znaj­
dę miękkie łono w ody, która się rozstąpi 
podeniną i o c a li, czy twarde urwisko  
skały, które mię zdruzgocze : o tern m y­
śleć nic powinienem , lło wybierać nie  
■nogę. Sądź mię teraz jak ci się podoba 
Jeżeli chcesz, przedsiębierz naw et środ­
ki do odwrócenia nieszczęścia , które 
przewidujesz: ja się cofnąć niem ogę, bo  
nie ja sambym ucierpiał, gdyż ona m ię 
kocha, {w ych u d z i) .

Do KTOit (sam, załamując ręce).
O nieszczęśliw a! —  A le n ie czas na­

rzekać, trzeba ich ratow ać. Cóż. zrobię? 
—  Niedołężna sztuko ! ledw ie kilka le ­
karstw na niemoc ciała; ale chorej du­
szy przywrócić s iły , przywołać ucieka­
jący rozum, zakłąćtę burzę gw ałtow ną, 
która rozrywa serca. Ab! i eóźbym dał 
za to ,  gdybym taką sztukę na jednę  
chwilę posiadał! —  (n n r n y ila  n ic ) .  
W yw ieźć ich , niech uciekają : — ta k , 
tak , to może uratować icli pokój ; —  
oddam co mam, niech jadą; —  zcehccż  
on a ? —- i  na to środek w  niezachwianej 
w oli. A jeżeli już nie warto ratować ? 
-— o nie , nie , to byilź nić może : W a- 
eław by tego. dostrzegł , i uw odziciel 
jużby nieżyt, (w y c h o d z i.)
( Scena lig a  i. lllc ia , w następnym 

numerze. )
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Znaczenie przeszłej Sza rady : 
O k o l i c e .

W  K r a k o w ie ,  C z io m v a u i J ózefa  C ze c h a .


